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D W A przedstawienia szo
kują od dłuższego czasu 
warszawską publiczność. 

W Teatrze Współczesnym „Lir" 
Edwarda Bonda, w przekładzie 
Gustawa Gottesmana, reżyserii 
Erwina Axera, ze scenografią 
Ewy Starowieyskiej i ruchu sce
nicznym Lecha Góreckiego oraz 
„Bloommusalem" Joyce'a (epi
zod XV powieści „Ulisses") w 

nie znalazł na szczęście w naszej 
literaturze teatralnej zwolenni
ków: dzieje naszego kraju, zwła
szcza doświadczenia ostatniej 
wojny i okrucieństwa, jakie do
tknęły cały nasz naród ze stro
ny hitlerowców są wielkim dra
ma.tern nas wszystkich, nadal 
tkwiącym w nas samych. Podzi
wiamy więc wspaniałą grę Ta
deusza Lomnickiego w roli Li
ra, interesujące kreacje pozo
stałych aktorów: Andrzeja Ma
kowieckiego jako Oprawcy, Mar
ty Lipińskiej I Stanisławy Ce
lińskiej, córek Lira, Mai Komo
rowskiej jako Kordelii, Józefa 

OKRUTNY LIR 
I WSPAl\llAl\' BLOOM 

Teatrze Ateneum, na scenie noc
nej - Atelier, w inscenizacji Je
rzego Grzegorzewskiego. 

„Lir" Edwarda Bonda to 
teatr okrucieństwa, w reżyserii 
Erwina Axera przekraczający 
daleko wszystko to, co kiedykol
wiek pokazano w Polsce; są w 
przedstawieniu sceny tak 
wstrząsające swym realizmem, 
że zdarzają się wypadki opusz
czania widowni przez poniektó
rych wrażliwszych teatromanów. 
Doskonały technicznie spektakl 
jest swego rodzaju „studium ty
ranii"; przechodzenia władzy z 
rąk do rąk, narastanie terroru, 
rzezi jednych przez drugich. 
Okrutny Lir, potem jego córki, 
które przejmują władzę, wresz
cie wojna domowa, egzekucje, 
tortury: obłąkany świat, z któ
rym trudno się pogodzić, w któ
ry nie chce się wierzyć, chociaż 
przecież jest jeszcze na świecie 
tyle miejsc, tyle nieszczęśli
wych krajów I wydarzeń, gdzie 
terror stanowi silę i metodę rzą
dzących klik. 

Moda na teatr okrucieństwa (a 
także i film) przeszła przez wie
le krajów zachodnich, widzieliś
my u 'il.as kilka „mocnych" fil
mów tego rodzaju, teraz zaś zo
baczyliśmy sztukę najgłośniej
szego obecuie pisarza angielskie
go. Chociaż przedstawienie jest 
niewątpliwie dużym osiągnię
ciem teatralnym, tak reżyser
skim, jak i aktorskim - myślę, 
że należy je traktować jedynie 
już jako element historii drama
turgii światowej, ani bowiem 
teatr okrucieństwa, ani też film 
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Nalberczaka w roli Cieśli i wie
lu innych, ale wychodzimy li 
Teatru Współczesnego z sercem 
ściśnięty!'.! grozą. Ten teatr, tak 
modny na zachodzie, nam nie 
odpowiada. 

Innego rodzaju emocje przeży
wamy w .Teatrze Ateneum, oglą
dając na scenie nocnej ekspery
mentalne przedstawienie udra
matyzowanego wyjątku powieści 
Joyce'a „Ulisses" pt. „Bloom
usalem". Przeżywamy w nocy to 
wszystko, co przeżywali w „U
lissesie" Leopold Bloom i Ste
fan Dedalus w Nocnym Mieście. 
Ich wejście do doIT\u publiczne
go rozpoczyna nocną wędrówkę 
nie tylko samych bohaterów 
spektaklu ale także całej publi
czności zgromadzonej na widow
ni Teatru Ateneum. Trudno jest 
opisać to wszystko, co się tu, 
zarówno na scenie, a potem w 
hallu teatru widzi i przeżywa, 
akcja bowiem nocnej wędrówki 
Blooma 1 Dedalusa zaczyna się 
od sceny, a kończy w różnych 
zakamarkach hallu. Publiczność 
podąża za bohaterami nocnej 
przygody, jest razem z nimi, 
przy nich, krąży między aktora
mi, którzy dalej grają poszcze
gólne sceny z „Ulissesa". Przed
stawienie szokujące wszystkich: 
grą aktorów, muzyką, scenogra
fią, wielokierunkowością akcji, 
narastaniem wyjątkowej atmos
fery: wszystko tu się przeżywa, 
o wszystkim mówi, co tylko do
tyczy człowieka, jego pragnień. 
marzeń, życia. Wspaniale krea
cje Marka Walczewskiego i An
drzeja Seweryna, znakomita 
scenografia. mistrzowska reży
seria, pełna napięcia muzyka 
Stanisława Radwana stworzyły 
widowisko niezapomniane, nie
wątpliwie trudne, ale i świetne, 
ukazując publiczności nowe su
pełnie aspekty teatru ekspery
mentalnego. 
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